
Organizacja au strjack ich  drukarzy .
(Ciąg dalszy.)

Zobowiązanie do przyjęcia tych przepisów  podpisało dw anaście stow a­
rzyszeń  austrjackich , dwa w ęgiersk ie i jedno kroackie. Kraków należy tylko  
jako stow arzyszenie przym usow e. Lw ów  zosta ł ze związku w zajem ności zu­
pełn ie w ykluczony.

Kraków, jak to wyżej p ow ied zia łem , należy do w zajem n ości, ale chyba  
tylko w drodze ła sk i, do w zajem ności tej bowiem  mają prawo tylko sam o­
dzielne stow arzyszen ia , a to na m ocy uchw ał zjazdu pragskiego z r. 1884. 
N a zjeździe tym uchwalono rezolucję, ażeby stow arzyszenia austrjackie ża­
dną miarą nie p ośw ięciły  swej sam odzielności na rzecz stow arzyszeń  przy­
m usowych i ażeby obecnie istn iejące stow arzyszenia pozostaw iły, a przym u­
sowe uważały jako pom ocnicze (Z usch usscassen).

U ch w ałę pragskiego zjazdu zastosow ano w szęd z ie , z wyjątkiem  Kra­
kowa. W szęd zie , w dobrze zrozum ianym  in teresie , pozostaw iono sta re , sa ­
m odzielne stow arzyszen ia , przystępując tylko do przym usow ych lub zakła­
dając now e; u n as, n iestety , n iezrozu m ian o , jaką siłę  daje sam odzielność  
w połączeniu z w zajem nością.

M iędzy sainodzielnem  a przym usow em  stow arzyszeniem  jest wielka  
różnica. W idzicie to z przeczytanych poprzednio przepisów , a szczególną  
uwagę zwrócić m uszę na Art. I I . , który ze w zględu na solidarność i na 
poczucie obowiązku je s t  bardzo ważnym  ; gdy zaś stow arzyszenia przym u­
sowe uważane są jako pom ocnicze i nie dają w ystarczających w sparć, a 
głów n ą siłę  stanow ią stow arzyszenia sam od zieln e, członkow ie garnąć się  do 
nich m u szą , a tem sam ym  trzym ać się dzieln ie i n ien agann ie wobec kolegów . 
W  końcu dodać tu m u szę, że obecnie toczą się rokowania o zastosow anie  
w zajem ności z centralnem  stow arzyszeniem  niem ieckiem  i w łoskiem .

Nr. 12. Lwów dnia 1. Lipca 185)0. Rocznik II.

Wychodzi 1-" i 15-" każdego m iesiąca.

W y d a w c a : Z ygm unt Gollob. o d p o w ied z ia ln y  red ak to r: Julian Obirek.
W a ru n k i p r e n u m e r a ty : we Lwowie rocznie 3-20, półrocznie IGO, kw artalnie 80 ct. — Na prow incji: rocznie 350 , 

półrocznie lj75 , kw artalnie 00 ct. — W Królestwie polskiem rocznie 3 rub ., półrocznie 1 rub. 50 kop. — W Księ­
stwie Poznańskiein rocznie G marek, półrocznie 3 marki. — Inseraty  przyjm ują się po 18 ct. (30 pf.) od wiersza 
szpaltkowego drobnego druku. — W szelkie przesyłki-;idresoAvać należy : Z/jf/iiruut Gollob, ulica Akademicka 1. 8.
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/  przytoczonych powyżej przepisów wzajem ności musicie przyjść do 
przekonania, że one nie mieszczą w sobie ani nic z łeg o ,  ani też nie na­
kładają na nas żadnych ciężarów; przeciwnie , są one w najwyższym  sto­
pniu m oralne, szlachetne i ludzkie ,  wieje z n ich to uczucie serdeczne,  
braterskie, które w klasie robotniczej powinno być rozbudzone do najwyż­
szego stopnia; boć my przecie w szyscy n ieszczęśliw i i nic od nikogo sp o ­
dziewać się nie możemy, tylko teg o ,  na co się sami zdobyć potrafimy. 
Mamyż więc my, najbiedniejsi,  krzywdzić się n aw zajem , zamiast pomagać ?
N ie ,  do tego serca nasze nie powinny być zd olne,  to tylko nieświadom ość  
jest  powodem , że do dziś dnia tak ozięble sprawę tę traktujemy. Dodać  
jeszcze m u szę ,  że dla polskiego zecera jest ona nadzwyczaj korzystną.

Polski zecer potrafi pracować w każdym kraju i w  każdej m ow ie ,  co 
się do zecerów innych narodowości zastosować nie da. Niem iec zatem do 
nas nie przyjdzie, bo składać po polsku nie potrafi,  my zaś wszędzie udać 
się możemy, chyba, że jesteśm y tego przekonania, iż z Galicji n igdzie ru­
szać się nie potrzebujemy, że będziemy róść, jak na drożdżach, a później 
sami siebie zjadać —  boć przesilenie nastąpi n iezawodnie i to wkrótce,  
a wtedy będzie bieda. Gdybyśmy prowadzili s ta tystykę,  znaleźlibyśm y do­
stateczne potwierdzenie tych słów w nadmiernej ilości uczniów nietylko  
w głów n ych  m iastach , ale także na prowincji.

Drugim w zg lędem , który nas powinien skłonić do przystąpienia do 
związku austrjackich drukarzy, w in ien  być wzgląd na m łodsze pokolenie,  
któremu tym sposobem tamujemy drogę zagranicę. Już teraz, na zjeździe  
w C elow cu , postawioną jest  sprawa zaprowadzenia przez wszystkie stow a­
rzyszenia c z a r n e j  k s i ą ż k i ,  w której prowadzić się będzie dokładna ew i­
dencja wykluczonych z wzajemności. Cóż tedy będzie? O to , że choćby ktoś 
chcia ł  wyjechać zagranicę czy to dla poznania innego św iata ,  czy też dla 
wykształcenia się w zaw odzie ,  nie będzie m ó g ł ,  bo drogę zamknie mu kon­
serwatyzm starszych kolegów. N a j  b u d e j a k b u w a ł o  —  zemści się srogo  
na n ie w in n y m , gdyż nie otrzyma on nigdzie ani wsparcia podróżnego, ani 
też n igdzie do stowarzyszenia przyjętym nie zostanie; Zwangverein  zaś nie  
da mu wsparcia podróżnego, nie da mu wsparcia w razie braku roboty, nie 
da mu wsparcia em erytalnego, ani też nie zapewni wdowie jego i sierotom  
choćby najskromniejszej pomocy —  bo tych funduszów nie p o s ia d a ; i pod­
czas gdy Niem cy pracują nad tem , ażeby członków uczynić n ieza w is ły m i,  
niezależnym i od żadnych okoliczności wynikłych  czy to z pracy lub płacy,  
podczas gdy dają im możebność wystąpienia zawsze otwarcie i śmiało i upo­
mnienia się o swoje słuszne p r a w a , my d obrow oln ie , jak skończeni głupcy  
poddajemy kark pod jarżmo n iew o li ,  a tamując drogę młodym do wyjścia  
zagranicę ,  zmuszamy ich tem sam em  sami do pracowania niżej cennika,  
odbieramy im poczucie solidarności i  godność ludzką, a potem wytykamy  
ich palcem i mówimy, iż oni w i n n i , że się nam źle dzieje.

A teraz słówko jeszcze. Z sam odzielnych stowarzyszeń pozostało nam  
tylko dwa w Galicji: Lwowskie „Towarzystwo wzajemnej pomocy" i Kra­
kowskie .S i ła " ;  do dziś dnia nie podpisały one jeszcze ugody w zajem ności,  
a nawet Lwów dopuścił do skandalu i pozwolił się wykluczyć z tejże. Za­
stanówcie się tedy, co robicie i do czego doprowadzicie. T y m , którym nic 
na tem nie zależy, którym się zdaje, że umrą spokojnie na zajętem stano-' 
wisku , niechaj posłuży za naukę wyjątek z bajki: „dla was jest  to igraszką, 
nam idzie o życie" —  ale młode pokolenie, do was się od zyw am , brońcie 
s ię ,  zwołujcie zgrom adzenia, a uchwaleniem  wzajemności dowiedziecie, 
żeście zrozumieli wzniosłe zadanie tejże i że idąc za ogólnem hasłem d z i - 
s ie jszem : „Równość i sprawiedliwość", spełnicie obowiązek tak względem  
sieb ie ,  jak i naszych braci po kaszcie.

(C . d . 11.)  Szczepan Kąrowski.
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S p r a w o z d a n ie  z w ie c u  d r u k a r z y  a u s t r y ja c k ic ii  i  C e io w c u ,
Szczupłe ram y waszego pism a nie pozw alają m i zbytecznie się rozwodzić, z tąd  z góry 

zaznaczam , że będę zwięzłym  i że ograniczę się t.ylko do uchwalonych wniosków, podając 
zarazem  motywa, którem i się p izy  uchw alan iu  tychże kierowano.

I. S p r a w o z d a n i e  z c z y n n o ś c i  k o m i s j i  z j a z d o w e j .  P rzew odniczący 
zaznacza, iż spraw ozdanie to wydrukow ano i doręczono członkom, dlatego odczytanie tako­
wego uważa za zbyteczne. Sprawozdanie w ykazu je 'za łatw ien ie  k ilk u  spraw  o sob istych ; kon­
trak t kol. K ralika , redak to ra  „V orw artsu“, z komitetem redakcyjnym  niższoaustrjackiego 
Stow arzyszenia; zawiadomienie o wyborze kol. K ra lik a  jako delegata na kongres d rukarsk i 
w Paryżu . Odnośnie do uchw ał wiecu w Gracu z 18S8 r. załatw iono : a) Lwów i Z ora 
z wzajemności wykluczone zostały ; b) wzajemność z Krakowem została zatw ierdzoną, z wy­
jątk iem  z K asą chorych, ponieważ takow a jes t p rzym usow ą; c) stow arzyszenia: w ęgierskie, 
kroackie, slawońskie i preszburskie przy ję ły  wzajem ność; d) stowarzyszenie siedm iogrodzkie 
nie dało dotąd  w tej spraw ie odpowiedzi; e) Zw iązek drukarzy  n iem ieckich i stow arzysze­
nie baw arskie przy ję ły  w zajem ność; f) stowarzyszenie alzacko-lo taryngsk ie  i Zw iązek d ru ­
karzy  szw ajcarskich przy ję ły  wzajemność z wykluczeniem funduszu wdów, poniew aż tako­
wego nie posiadają; g) ze stowarzyszeniem  włoskiem  prow adzą się rokowania i t. d.

II. S p r a w o z d a n i e  i w n i o s k i  k o m i s j i  w s p r a w i e  „ Y o r w a r t s u " .  Ze sp ra ­
wozdania tego w yjm ujem y następujące szczegóły: dotychczasow ą conę 4 ct. za egzemplarz 
pozostawiono i n a d a l; redaktorow i „Yorwartsu" podwyższono płacę' do 400 złr. rocznie 
i 2 złr. za każdą stronę dodatku, a to celem uczyn ien ia  go niezależnym . M ajątek „Y or­
w artsu" w ynosił z dniem  31. g ru d n ia  1889 r. 2.729 złr. 97 ct.

II I .  W niosek kol. T a b e r a :  „K siążki kwitowe austrjack ich  stowarzyszeń opartych 
na wzajemności w inna przyszła  komisja zjazdowa wypracować w całości i w szczegółach 
podług w zoru książek  Zw iązku niem ieckiego w trzech m owach: niem ieckiej, francuskiej i 
czeskiej i każdemu odjeżdżającem u potw ierdzić cały czas należenia do Stow arzyszenia".

W niosek ten postaw iony został contra wnioskowi stow arzyszenia m oraw skiego; żądało 
ono bowiem, ażeby stowarzyszenia Wykazywały tylko r z e c z y w i ś c i e  z a p ł a c o n e  

I w k ł a d k i ,  w ykluczając zaległości. Tym czasem  koledzy nasi, zależni od różnych okoliczno­
ści, w ynikających głów nie z braku pracy, chcąc n iechcąc zaledz m usza; w dyskusji wyka- 
zanem tedy zostało, że podobna m anipulacja byłaby n iespraw ied liw ą i krzyw dzącą kolegów; 
w książkach należy wykazać cały czas należenia, a w odnośnej rubryce zaległość, k tórą sto- 

•1 warzyszenie, do którego się zgłosi przybyły , śc iągnąć jes t obowiązane,
g  W niosek  kol. R o t i g a :  „Jeżeli w czasie w alki cennikowej zajdzie potrzeba wstrZy-

m ania sił roboczych do którego z rejonów stowarzyszeń opartych na  wzajem ności, odnośne 
S stowarzyszenie w inno odnieść się z tern żądaniem  do kom isji zjazdowej, która zarządzi, co

uzna za potrzebne".
H isto rja  togo wniosku jes t następu jąca : Stowarzyszenie czeskie, w czasie walki cen­

nikowej w r. 1889, obrzucono zostało zarzutam i, że zadługo przetrzym uje term in zam knię­
c ia ;  jest bowiem w zwyczaju u austrjackich stowarzyszeń, że do kraju  zam kniętego w czasie 
w alki cennikowej n ik t wejść n ie może, chyba taki, k tóryby się ch c ia ł narazić  na  równo­
czesne wydalenie ze w szystkich stowarzyszeń. Z tąd  wynika, że oprócz tego, iż wszystkie 
stow arzyszenia uchw alają podatek (10 et. tygodniowo p łac i każdy członek) na rzecz pod­
trzym ania  walczących, cały ruch podróżnych zostaje w strzym any i zwrócić się m usi do 
innych k ra jów ; ciężar zatem  w ielk i spada na inne stow arzyszenia, którem u drobniejsze, jak  
Salzburg, Karyntja', A ustrja  wyższa, K ra ina  i t. d. zaledwie są w stanie podołać. Stowarzy­
szenie czeskie zaś, po niższoanstrjaekim , liczy  najw iększą liczbę członków (974), a co naj­
w ażniejsze i najponętn iejsze d la  podróżujących, najw iększą liczbę sekcyj (22) w A u strji, 
podróżny we wszystkich tych sekcjach otrzym uje w sparcie, a n iew ielka odległość jednej od 
drugiej, daje mu możność, iż nie potrzebuje sic tak  bardzo m artw ić, co ju tro  jeść będzie. 
Zam knięcie Czech trw ało pół roku, stąd  wrzawa, która zm usiła  stow arzyszenie czeskie do 
nadesłan ia  kom isji zjazdowej wniosku, identycznego n iem al z wnioskiem R otiga, od k tó­
rego jednakże w czasie dyskusji odstąpiło. (C. d. n.)

K  0 R  E  S  P  0 N - D E  K O J E .
Czerniowce, 27 Czerwca.

\V  niedzielę 22. b. m. odbył się tu festyn ludowy, urządzony staraniom  Tow arzystw a 
drukarzy  jako w rocznicę 450-lotniego wynalezienia sztuki d rukarskiej. M iędzy innem i za­
bawami ogrodowemi, odbył się przy końcu festynu „komers" w sali ogrodu ludow ego, na 
którym  przem aw iali kol. Buezewski i Dobrowolski. P ierw szy z nich m iał k ró tką mówkę, 
w ystylizow aną na przy jęcie  gości. N atom iast drugi przem aw iał dłużej o samej sztuce i ro ­
zwoju tejże od czasu G utenberga (N. B. przem aw iali obaj w jeżyku niem ieckim ). Podczas 
przerw  odśpiewał chór d rukarzy , składający się z 20 osób, pieśni stosowne, ja k :  „E s werde 
L ić h t" ;  „P ass ist ein E d les Schaffen" ; „H eil G uttenberg" i inne.

Kom ers zakończył się po północy, z którego goście porozehodzili się z wspomnieniem  
przyjem nem  i ze zdziw ieniem , że d rukarzy  tu te jsi przynajm niej raz jeden  od czasu is tn ien ia  
Tow arzystw a, t. j. od r. 186-5, w ystąp ili publicznie.

W ydatk i w ynosiły  450 z łr., przychód do 600 złr., dochodu około 150 złr.
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K ilk a  u w a g  p o ś w ię c o n y c h  sp ra w o m  S t o w a r z y s z e n ia  W za je m n e j p ornosy d r u k a r z y  lw o w s k ic h .
(A rtykuł nadesłany.)

W  dniu  2. b. m. odbyć się miało nadzw yczajne W alne Zgrom adzenie członków  Sto­
warzyszenia W zajem nej pomocy drukarzy lwowskich, w celu obniżenia zapomogi chorych 
i zmiany §. 18. sta tu tu . Zgrom adzenie to, które dla niew iadom ych nam powodów nie p rzy ­
szło jeszcze do skutku, jak  i cel zw ołania tegoż, pobudzają nas do sm utnych refleksyj, tern 
sm utniejszych, że niedługo święcie mamy 40-letni jubileusz założenia tego Stowarzyszenia, 
tak  hum anitarnego, tak  szlachetne cele m ającego przed sobą. A jednakże im bardziej zbli­
żamy się do tej chw ili, n ie radość, ale pewna obawa i niepokój p rzejm ują  nasze se rca ; 
w chw ili tej bowiem trzeba będzie policzyć się z swojem sum ieniem , zdać sprawę z tego, 
jak  wyw iązaliśm y się z włożonego na nas obowiązku, wykazać, cośmy zdzia ła li d la  rozwoju
tego Stow arzyszenia, a co d la  m łodszych i przyszłych pokoleń.

33 la t upływ a od czasu założenia tego Stow arzyszenia, i jeżeli kto sądził, żeśmy 
skorzystali z doświadczenia, napraw ili w iele wad i usterek  jak ie  popełniono skutkiem  n ie ­
świadomości lub zbyt optym istycznych poglądów  na przyszłość, żeśmy potrafili wyzyskać 
stosowną chw ilę, jak a  nam  się n adarzała  przy założeniu K asy chorych, by przynieść ulgę 
w ciężarach naszem u Stow arzyszeniu, pchnąć je  na  nowe tory i nadać mu niew zruszone 
podstaw y bytu — ten dozna przykrego rozczarow ania. Tow arzystw o to nie podnosi się, ale 
z każdym rokiem  upada; zam iast bowiem zabrać się do racjonalnej gospodarki, usunąć 
w sposób radykalny  złe, które Towarzystwo do ru in y  doprowadza, żyliśm y z d n ia  na dzień, 
zam ykaliśm y oczy na coroczne niedobory, a pokryw ając takowe z funduszu rezerwowego, 
gdy zaś tego już  nie stało, poczęliśm y czerpać z funduszu żelaznego, pocieszając sic zawsze 
m yślą: jakoś to będzie; a słyszeliśm y i tak ich , którzy m ó w ili: dla. nas wystarczy, a potem 
niech się dzieje, co chce.

To nie racja, panowie, że d la  nas wystarczy, naszem  zadaniem  je s t czuwać nad tern, 
aby i' dla młodszych pokoleń wystarczyło, i n ietylko w ystarczyło o ty le , o ile d la  nas wy­
starcza — bo wiemy, iż to jes t tak mało, że tylko od kija żebraczego ochronić potrafi,
ale  nie potrafi zapewnić w starości spokojnego bez troski o chlcb powszedni bytu. Z resztą  
widzim y z doświadczenia, że i dla nas już nie wystarcza, gdyż każdego roku uryw am y coś
ze w sparcia to wdowom, to chorym , a naw et chcieliśm y już pow tórnie urw ać i inw alidom ,
szczęściem że do tego na razie nie przyszło, ale kto wie czy nie przyjdzie i do tego n ie ­
zadługo, jeżeli dalej w naszej nieporadności trw ać będziemy. Bo p rzypatrzm y się tylko tym  
kilku starcom , uginającym  sic pod ciężką i wiek ich‘ i siły  przechodzącą pracą,' dobywają- ^  
cym z siebie ostatki słabych sił, aby jeszcze rok, jeszcze dwa przem ęczyć, i w końcu paść ® 
u kaszty, jak  żołnierz na polu chwały, byle tylko nie w yciągnąć rękę po tę nędzną inw ali- ę
dową zapomogę, k tó ra  za m ałą  jes t by z niej wyżyć, za w ielką, by z głodu um rzeć można. 1
Ale gdy tę resztk i s ił  opuszczą ich, a śm ierć pożądana nie nadejdzie, zm uszeni kon ie­
cznością, upom ną się w końcu o swoje praw a, cóż im dam y ? Gdzież nasze fundusze, gdzie 
zapasy? Czyż znowu będziem y um niejszać wsparcie wdów i chorych, a może zabierzem y 
się do um hiejszenia w sparcia inwalidowego ?

A le my o tern nie m yślim y, my jeżeli załatam y jako tako pow stały znaczny nie­
dobór kasowy, sądzim y, żeśmy już  dokonali wielkiego dz ie ła ; nam i ogarnęła najwyższa

kiedy kom plet — to chyba przypadkiem . Cóż dopiero mówić o reszcie członkach Stow a­
rzy szen ia?  A nasze W alne  Zgrom adzenia, na których zwykle połowa członków jes t n ie­
obecną?...

Słyszym y często d rukarzy  mówiących o zabawach, o teatrach  am atorskich, o ryboło- 
stwie, polowaniu, wreszcie o polityce, ale rzadko kiedy m ożna słyszeć mówiących o sp ra ­
wach Stowarzyszenia, a jeżeli mówią, to n ierzadko z pewnym przekąsem , n iechęcią, że nie- 
powiem... nienaw iścią. Gorżkie to zarzuty , a  jednakże praw dziw e; oby one odniosły jak i 
skutek i pobudziły nas do opam iętania I

Ale jest i odwrotna strona medalu. Stowarzyszenie nasze od chw ili założenia po 
dzień dzisiejszy wydało już przeszło 100 tysięcy z łr. na  w sparcia chorych, inwalidów, sierot, 
i i nne hum unita rnc  cele. Kwota to bardzo znaczna, a pokryliśm y ją  jedyn ie  z własnych 
wkładek, i_ jeżeli się uwzględni liczbę członków i nasz szczupły zarobek, każdy zdziwić 
się m usi, że taka garstka  m ogła tak  znaczną sumę złożyć na cele hum unitarnc. Jesteśm y 
więc ofiarni — i to jest naszą zasługą, to nam  zaszczyt przynosi.

Ale i ofiarność ma pewne granice. Obecnie p łacim y do sam ych Stowarzyszeń d ru ­
karskich  72 ct. tygodniowo, a jeżeli się uwzględni, że większa połowa członków należy także 
do „Gwiazdy" i opłaca tam  w kładkę w kwocie 28 ct., czyli razem  1 zł. tygodniow o, to 
proszę tylko zważyć, czy możebnem jest, abyśm y ofiarność nasze jeszcze dalej posunęli?
1 któż z nas jes t w m ożności jeszcze wyższe w kładki op łacać? Jeszcze ci z kolegów, którzy 
p racu ją  w pewnych pieniądzach i przy gazetach, mogliby od biedy znieść nieznaczne 
podwyższenie w kładki, ale nie znieśliby go ci, którzy p racu jąc  od sztuki, zarab ia ją  po 5, 
ti, 8 lub^ 10 złr. tygodniowo, a takich  jes t połowa w naszem  Stow arzyszeniu. C iągłe 
zaś obniżanie w sparcia to chorym, to wdowom, to inwalidom  — może na razie utrzym ać
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równowago w budżeeio, ale  w końcu doprowadzi nas ono do absurdu. W ydaliśm y w prze­
ciągu 33 la t istn ien ia  naszego S tow arzyszenia przeszło 100 tysięcy z łr. na w spieranie cho­
rych, inw alidów  i wdów, a czernie p rzyczynili się do tej sum y ci, d la  których nasze zdro­
wie i siły  n iesiem y w ofierze, którzy lwią cząstkę owoców naszej pracy  zatrzym ują dla sie­
b ie ; czy wspomogli pryneypałow ie nasze kasę jak iem i datkam i '? Dopóki to było moźebnem, 
obchodziliśm y się bez ich pomocy, ponosiliśm y sam i wszystkie c iężary ; lecz dziś, gdy na­
sza ofiarność dosięgła ju ż  szczytu sw oich granic i więcej dać nie możemy, pow inniśm y 
w całej pełni wyzyskać nasze praw a, wypływ ające z ustawy przem ysłowej, i zepchnąć na ich 
barki te część ciężaru, której my już  dłużej dźwigać nie możemy. Należałoby tedy w K a­
sie chorych ' wyśrubować zapomogę chorych do możliwej wysokości, a natom iast zniżyć 
takow ą w Tow arzystw ie W zaj. pomocy do m inim um .

Poniew aż podwyższenie zapomogi w Kasie chorych wym agać będzie podwyższenia 
w kładki, więc aby uzyskać potrzebno na ten  cel p ieniądze, trzebaby odpowiednio zniżyć 
w kładkę w Wzuj.' poili., tu zaś przyjąć za zasadę, ażeby przynajm niej kwota 30 ct. tygo­
dniowej" w kładki od członka szła na zabezpieczenie inwalidów, wdów i t. d., a dopiero reszta 
pozostała rozdzielaną by ła  jako  zapomoga chorych. T rzym ając się tej zasady, przekonalibyśm y 
sie. w krótce, że znikłyby na zawsze niedobory i osiągnęlibyśm y naw et s ta łą  choć niew ielką 
nadwyżko w dochodach. 30 centów na fundusz inwalidów, wdów i t. d., z wyjątkiem fundu­
szu chorych, p łacą  także członkowie zamiejscowi, i n ie pojm ujem y dlaczego członkowie m iej­
scowi nie p rzyczyn ia ją  się taką sam ą sum ą do tego fu n d u szu ; gdyby to było zaprowadzonem 
oddawna, nietylko nie m ielibyśm y dziś żadnego kłopotu z n iedoboram i, ale przeciw nie byłby 
już w zrósł znacznie nasz fundusz żelazny i m oglibyśm y naw et podwyższyć w sparcie inw a­
lidów  i wdów.

M ówią wprawdzie niektórzy , że znaczne zniżenie w sparcia chorych w Stów. W zaj. 
pomocy, p rzyczynić  się może do 'tego, iż m łodsi koledzy nie zechcą zapisywać sie do tego 
Stow arzyszenia, bo oni liczą  tylko na wsparcie chorych, a n ie m yślą nawet o wsparciu 
w starości. Jest to naszem zdaniem  z grun tu  hiedorzecznem  tw ierdzeniem . Jeżeli m łodzi 
koledzy n iechętnie przystępu ją  do Tow. Wzaj. pom., to powodem tego jes t jedynie  b rak  za­
robku i niem ożność opłacania tak  wysokich w kładek ; d la  nich  obojętnym jes t i jeden i 
d ru g i rodzaj w sparcia. W  końcu jednakże, w m iarę nabytego doświadczenia, przekonują  się 
o koniecznej potrzebie zabezpieczenia siebie na starość i swojej rodziny na  wypadek śm ierci, 
a znalazłszy lepsze stałe  zajęcie, czy to dobrowolnie, czy pod p resją  zarządców , p rzystępu ją  
do Stow arzyszenia i spłacają" wszelkie zaległości od chw ili wypisu. Tow arzystw o tedy nic 
nie trac i na ich ehwilowem  "usuwaniu się od Stowarzyszenia. A zresztą zły stan funduszów 
Stow. i b rak  gw arancji, że takowe potrafi" zadość uczynić swoim zobowiązaniom, jes t daleko 
więcej odstraszającem , aniżeli wszystko inne.

K ończąc na tem nasze uwagi, jakie nam się nasunęły z okoliczności odbyć się ma­
jącego W alnego Z grom adzenia w celu obniżenia w sparcia chorych, radzim y naszym  kole­
gom ' by sie dobrze zastanow ili, zanim  powezmą jakiekolw iek uchw ały.

Ruch w naszych Stowarzyszeniach.

— W  piątek  25 czerwca odbyło się posiedzenie W ydziału  Tow arzystw a wzajemnej po­
mocy drukarzy  lwowskich. Przew odniczył p. K ajetan L askow ski. To przyjęciu  protokołu i 
ośw iadczeniu 'przew odniczącego, że stosownie do polecenia W ydziału  przeprowadzono już  
konwersje 5%  listów zastaw nych gal. Tow arzystw a kred. ziemsk. na  4*/, procentowe tegoż 
Towarzystwa i zyskano na tej zam ianie kwotę 30 z łr. 87 ct., przystąp iono  do załatw ien ia  
porządku dziennego. Ponieważ w kasie Stow arzyszenia znajduje  się znaczna gotówka, a po 
zrealizow aniu wylosowanej już  obligacji indem nizaeyjnej, wzrośnie takow a do sum y około 
2.800 złr., przeto uchwalono zakupić 4 l/jll/o lis ty  zastaw ne gal. Banku krajowego za kwotę 
2.500 złr. W  obszernej dyskusji, jak a  się w yw iązała nad poleconym W ydziałowi przez 
W alne Zgrom adzenie do rozpatrzenia  wnioskiem w spraw ie podziału  funduszów S tow arzy ­
szenia, p. C ybański postaw ił wniosek, ażeby wybrano osobną komisję z łona W ydziału , k tó ­
rej zadaniem  byłoby rozpatrzeć się należycie w tej spraw ie, p rzeglądnąć dawniejsze p ro to­
kóły i rachunki Stow arzyszenia, a" wypracowawszy odpowiednie, na  cyfrach oparte p o stu ­
lała , przedłożyć w sw oim ‘czasie W ydziałow i do rozstrzygnięcia. W niosek ten upadł. N atom iast 
uchwalono, po bardzo w yczerpującej dyskusji, na wniosek p. Neum ana, oświadczyć W al­
iłem u /g ro m ad zen iu , że W ydział po bliższom zastanow ieniu się, uważa rozdzia ł funduszów 
za niepotrzebny i nieprow adzacy do żadnego celu. W  spraw ie niedoborów uchwalono przyjść  
do W alnego Z grom adzenia z wnioskiem o zniżenie zapomogi chorych na (i z łr. 45 ct. tygo­
dniowo, które to zniżenie doprowadzi budżet Stow arzyszenia do zupełnej równow agi. W końcu 
uchwalono zwołać nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie na  dzień 2. lipca z następującym  
porządkiem  dziennym : 1)' P ro jek t zmiany §. 18. s ta tu tu ; 2) zniżenie zapom ogi chorych na 
li złr." 45 e t . ; 3) zatw ierdzenie uchw ały W ydziału  co do przeniesienia w stan  inw alidów  
pp. M iśniakiew icza i U lanow skiego; 4) wnioski członków.
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—  R o c z n ic a  450-letnia, w ynalezienia sztu ki d ru k a rsk ie j, 
obchodzoną będzie przez nasze Stow arzyszenie uroczyście, 
w  d n iu  13 lip c a  b. r. F esty n  zapow iedziany na ten dzień, 
program em  sw oim  zająć m usi najszersze k o ła , staraniem  b o ­
w iem  kom itetu b y ło , by czysto d ru k a rs k i ch arakter zabaw y, 
rozm aitością i o ryg in a ln o ścią  pojedynczych p u n k tó w  p ro g ra ­
mu up rzyjem n ić, a co n ajgłó w n iejsze  zapoznać w ie lu  n ie ­
św iadom ych z procesem d ru k u . C harakterystyczną i  o ryg in a ln ą  
cechą, tego jubileuszo w ego  festynu będzie, w ydan ie je d n o ­
d n ió w k i, które j redakcja, sk ła d , d ru k , ekspedycja i n a tu ra l­
nie rozsprzedaż, odbędzie się na m iejscu. Ż a ło w a ć należy, że 
bardzo w ażny p u n kt program u, ja k  urządzenie w ystaw y d ru ­
kó w , które z jed n e j strony św iadczyćby m ia ły  o ro zw o ju 
sztu ki d ru k a rsk ie j w  G a lic ji,  a w zględnie w  P olsce, a z d ru ­
giej o ro zw o ju i postępie lite ra tu ry  naszej, zo stał d la  b ra k u  
czasu odłożony. P ostąp ien ie  to jed n a k kom itetu możemy 
tylko  p o ch w alić, odroczenie bow iem  term inu w ystaw y, p rzy­
nieść m usi w  sku tka ch  ty lko  dodatnie rezultaty. F e sty n  odbę­
dzie się na Zam ku, a w stęp od osoby kosztuje 20 ct., bilet 
fa m ilijn y  60 ct.

—  C ie kaw a d la  dru k arzy  w szystkich  kom edja, rozegrać się 
m iała  w  d n iu  29 czerw ca b. r. Oto D r. F e lix  W o jn a ro w s k i, 
k o n c y p i e n t  c. k. p ro k u ra to rji skarb u  i  syn w ł a ś c i ­
c i e l k i  d ru k a rn i „D z ie n n ik a  p o lsk ie g o 44 w p isa n y przed czte­
rema laty ja k o  uczeń d ru k a rs k i (!) m ia ł się w dniu tym w y ­
pisać na t o w a r z y s z a .  W e z w a n y  W y d z ia ł „G re m iu m 44, 
w yd ele g o w a ł ko m isję, złożon ą z dw óch delegatów  „G re m iu m 44 
i dw óch tow arzyszy, k tó ra  to ko m isja  zająć się m ia ła  reży- 
szerją odegrać się mającej kom edji. W y d e le g o w a n i przez „ G re ­
m iu m 44 reżyszerow ie nie p o d o b ali się je d n a k w ido cznie, akto ­
ro w i, a w ła śc iw ie  d o k t o r o w i ,  i odegranie tej, w  każdem 
razie ciekaw ej sztu czki, odło żo no  na czas nieograniczony. P a n  
d o kto r chce odbyć jeszcze k ilk a  p ró b , —  a n ajbardziej to 
p rzy kre  d la  p ra cu ją cych  u d o b r o d z i e j k i  tow arzyszy, bo 
straconą została sposobność okazania p rzy  ś n i a d a n k u  
sw o ich  w i e r n o - p o d d a ń c z y c h  uczuć. Spodziew ać się 
je d n a k  należy, że tow arzysz, w ystępujący z w  y k  1 e w  im ieniu 
tej oficyny, postara się p rzy k ry  ten w ypad ek złag odzić ja k im  
p r o t e s t e m .

—  W  dzisiejszym  num erze „P rz e w o d n ik a 44 podajem y dw a 
ozdobne n a g łó w k i, w ykonane w  gise rn i J . Gr. S c h e lte ra  & Gie- 
secke ’a W  L ip s k u . N a g łó w k i te, d rukow an e k ilk o m a  k o lo ­
ram i na pięknym  w elin o w ym  papierze, w yg ląd a ją  prześlicznie 
i nadają się szczególnie do listó w , rach u n kó w  itp. N a d m ie ­
n iam y przytem , że załączone oba n a g łó w k i nie są kliszam i, 
ale sk ła d a ją  się z drobnych ornam entów , k tó rych  firm a 
J. Gr. S c h e lte r & Griesecke posiada n iezliczon y dobór.

S podziew am y się, że pp. w ła ścic ie le  d ru k a rń , jakoteż i ich  zarządcy zechcą w p ły n ą ć także 
na in n e firm y, ażeby w  ślad za firm ą J. Gr. S c h e lte r & G iesecke n a d s y ła ły  nam w szelkie tego 
ro dzaju now o ści, b y  mieć p o gląd o ro zw o ju w  k ie ru n k u  artystycznym  sztu ki d ru k arskie j.

—  W  d ru k a rn ia ch  lo n d y ń sk ic h  pan uje ru c h  w  celu podw yższenia p łacy. P rz y  gło so w a n iu
nad re w izją  cennika w zięło  u d z ia ł b liz k o  8.000 zecerów.

—  W  d ru k a rn i H aasego w  B adenie pod W ie d n ie m  w y b u c h ł strejk z po w odu, iż H aase 
żąda od ro b o tn ikó w  p ra cy  w  dnie świąteczne. N ie  dziw ota ! H aase jest pro testantem ; ale że 
się po ty lu  latach istnienia cen n ika, gw arantującego święta, dopiero teraz o ck n ą ł, to zadziw ia­
jące. Są je d n a k  w szelkie po temu w id o k i, że mu się za ch cian ka  jego w  k a to lick im  k ra ju  i 
mieście nie uda.

—  W  P e tersbu rgu obchodzono w  K w ie t n iu  50 -le tn i ju b ile u sz  założenia tamtejszej kasy
W zajem nej pom ocy dla drukarzy, giserów , litog rafó w , d rze w o rytn ikó w  i fotografów .
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—  W o ln o ś ć  p rasy w  A m e ry ce  także nie tak św ietna, ja k  się nam w ydaje. P ew n e pism o 
w  KLanzas p o d d a ło  ujem nej krytyce  w yro k, któ re  w  pew nej spraw ie w y d a ł sędzia T ro u p  
w  m iasteczku C ity  M o. Tenże sędzia k ró tk o  i  węzłów,ato obydw ó ch  re dakto ró w  u w ięzić a n a ­
stępnie po 100 d o la ró w  grzyw n y za lekcew ażenie sądu od każdego ściągnąć kazał.

—  S z t u k a  d r u k a r s k a  w  b a l e c i e .  W  w iedeńskim  nadw ornym  teatrze opery przed­
staw iony będzie balet, z a ty tu ło w a n y : „S iódm e m ocarstw o44. T re ścią  baletu jest w ydaw nictw o 
dziennika, począw szy od redagow ania, sk ła d a n ia , ko reg ow ania, łam ania, d ru k o w an ia  aż do 
ro zsy łk i.

Z dzisiejszym numerem „Przewodnika" kończymy II. kw arta ł naszego wydawnictwa, 
upraszamy przeto wszystkich naszych pp. abonentów o odnowienie przedpłaty, oraz  
o rozpowszechnianie naszego pisma. Walka z ciągłemi niedoborami jest jedyną prze­
szkodą do regularnego wydawania naszego pisma.

P o lsk ie  srebrne m edale p am iątkow e w 4 5 0 -le tn ią . roczn icę  w yn a lez ien ia  sz tu k i drukarsk iej
w sp an iale  się prezentują, i  są do nabycia, po cenie 50 ct., u lirm y rytow niczej A. Schindlera, 
L w ó w , u lic a  SykstUska, gdzie należy się zgłaszać. —  Zam ów ienia przyjm uje i nasza A d m in istra c ja .
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J. II. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

ive Wiedniu, Griesgusse 10.
dostarcza najmodniejsze i naj gustów niejsże pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie piosiężne. 
Wielki wybór ruskich pisnu — Pospieszne prasy akcydensowe „E sc e ls io r4. — A paraty do stereotypii, 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, Tłocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, Rygały, 
Kaszty, Szułle, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania form, jako też wszystkie potrzeby d la drukarń.

W zory g ra tis  i  franko.
C a łk o w ite  u rz ą d z e n ia  d r u k a r ń  n a  w ie lk ą  i m a łą  s k a lę .
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Pojedyncze Maszyny po­
spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Maszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne.

budow a od czasu  założen ia  spec ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .

W * *
m .

M aszyna p ojed yn cza  z ob rotem  k o łow ym .

Automatyczne nakładacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

K om binow ane podw ójne k a łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rzy  ilu s tra c ja ch , 
L inoały  do fa rb  dok ładnie  u reg u low ane , P o p raw n e  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la  n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tabe l a rk u sze  prow adzone są bez tasiem ek.



Główny skład „Przewodnika1 na Królestwo Polskie w księgarni Centner- 
szwera w Warszawie ni. Marszałkowska.

..j Kutii Efams®
L I P S K

specjalność od roku 1855

. ,111J ^ n Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św ia ta !

Roczna produ cja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P C A :

— ~  — -— --------------------— P a w eł B ecker, W iedeń I II . L ow en gasse  40 .
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FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. WUSTEKantor i skład: 
WIEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9. Pfaffstatten obok Wiednia
AUSTRYA

Kantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.

zlr. i c.i 
zalOOK

F a r ty  M a r s k i e .
u) dla maszyn.

C lii Farba gazetowa . . . 
CII

48 —i

CI „ * . . . liO —
B il l  Farba dziełowa . . . 76 —!
B il 84 —.
BI „ . . . 90 —
A III Farba do ilu s tra c ji. . 120 —
A li „ „ „ 170 —
Al „ „ „ 2501 — 

za 1 Ko
AO Do przednich druków . 4 —
A 0 0 6 — i
AOOO „ 8 _i

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . .
tu o - 90
OLI - „ . . .
BBIII Farba akcydensowa .

3
1 20

BBII „ 1 60
BBI 2 40
A AIII „ do ilustracji . 3 —:
AAII „ „ lepsza . 4 —
A Al „ „ przed. dr. . 6
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze . 8 —

F a r ty  do k o p io w a n ia ,
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna ................................... 1
c z e r w o n a ............................ " ~
niebieska ............................ 1

P okosty .
Do d ru k .,li t . i mied/.iotyp.
Slaby ...................................
Średni ...................................
Mocny ...................................
Sloty pokost ........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńska  m a sa n a  w a lc e .
N r. 3. Bardzo silna . . . .

„ 2 . S iln a .........................
„ l .  Krem do przelewów

Farby lito gra liczn e .
dla pras ręcznych i posp. 
Farba dc grawury II . . . . |

„  piórowa II . . .  .

” kredowa III. . . .
II . . . .

„ w 1. . . .
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II. .

Farby ko lorow e
do druku i litografii.

Lak karminowy . . . Nr. .1

zlr. | c. 
za 1 lv o

zalOOK

150' — 
150 — 
350 —

za 1 Ki

3!—:
4!— ;

geranium

brylantowy .

io -
el-
3 20 
1 50

4 8 - |  
30 — 
24 —j
20 j —
36 —

i t4 _

Lak brylantowy . . . N r. 2 ,
„ florentyński . . „ i I

2 i

„ różowy Krapp . „ 1
w w • n  2  I

Cynober karminowy prawdz. 
w dwóch odcieniach . .

A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. i zl. 2

Nr. 2 i 3 .....................
Fiolet praw. K.&B Nr. 1 i 2 

„  A nilin  „  ■„ 3 i 4 i
n „ „ „ 5 i 6 I

Chromoźółta, chem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumźółta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 o d c ie - , 

niacli w paczkach I
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowoziclony j  

Lak Viridin żółtawy . . . .
„ „ niebieskawy .

Ultra larin niebieski, jasny  | 
i ciemny w paczkach 

av proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n    . .
Sepiabraun 
Terra di Sienna 
Mahagonibraun.
M ineralbraun.
Kremsorweiss

Ceny w u ustr. w a lu c ie  od Lw ow a lYanko. Czas 3 m ie sięcy , lu b  za gotów k ą 2°/0 S to . 
Beczki b ezp ła tn ie , puszk i b laszan e po w łasnych  k osztach .

I r
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Drukiem F iliera  i Spółki. (Telefonu Nr. 174.)
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